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O podstawy naszej polityki*
Od w a rn a  naszej obecnej wolności i  niepo

dległości obserwujemy z bólem sę^pa smutny, ob
jaw , a  mianowicie brak skonsolidowanej myśli 
politycznej u nas, brak w ielkiej przewodniej idei, 
która Dy swoją silą zdołała się nairaueić nrrzynai- 
mniej tym stronnictwom i  p&rtjom, które czują 
i myślą po polsku i  za nic nie chciałyby utracić 
odzyskane! niepodległości. I>rug' polski Sejm ma 
się ku końcowi, i gdy rzucimy okiem wstecz, 
ileż widzimy ciężkich i tragicznych przejść, ileż 
walk i  tarć partyjnych, ileż płynącego tad za
niedbania lub niedołęstwa, pogrążającego odro
dzoną Ojczyznę w  wewnętrzny ehaoa i zewnętrz
ne niebezpieczeństwu!

Powstawali ludzie, mniej lub w ięcej zasłużeni 
jl chcący pracować dia powszechnego dobra1,
,chcieli poczesną cześć swej p-aey i  wysiłków  
iwmuwwać w ściany odbudowującego się domu, 
S a ym by wszystkim było dobrze. .N iestety, 

. dud: am tym  rzucano k łody pod nogi, przeszka- 
użaL, i, :zkak ..ano ich. to toż znużeni i zniechę
cani porzucali rozpoczętą pracę i  odchcdzill. 

- miejsce przychodzili inni, w  mniemaniu,

ze dłużej trzymać się będą na swych postórun-, 
kach, bo m ieli za so lą  silne stromi iccwa i partjo, 
czego nie mieli tamci, albo mieli w  mierze niedo
statecznej. N ie  wszyscy ci ludzie parlyj politycz
nych umieli uwolnić się od w pływów  swego 
stronnictwa,' a  raczej prawie nie było takich1, 
i  znów gorzała walka niby o programy i myśli 
przewodnio, a w  gruncio rzeczy o władzę i  wpły
w y  po1 i tyczne. ,

A  walki tę i spory odbijały się fatalnie na ad
ministracji państwowej, na życiu gospodarczem 
i  eKonomicznem, na stosunkach z  zagranicą. —  
Młoda, niewyrobiona administracja ' państwowa, 
dbsaclzoiu ludźmi nieodpowiednimi albo niewyio- 
bionymi, musiała od początku szwankować, gdy 
urzędnik niższy, czy wyższy, ucinał się i  chwiał 
za podmuchami poMtyeznych prądów. T ak  bym 
I tuk jeat do ostatnich dni, a to jest źle.

Zycie gospodarcze i ekonomiczne z natury, 
rzoczyi musiało być mdlę i słabe w  miodem pań-* 
sr.wie, zubożeń om i .przez długie,
lata woieu. Ale" g w » '  nr/izoifey się dźwigało, 
i  onan izowało, gdyby były  trwałe zasady w|
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wzajemnych' stcsankach między ącanamj i sr&r- 
' s: .itniT spok-czuami: uczciwość, mniejsza chęć 
żyskit r wi'h y  ueeińa sie, wzajemne zaufanie nie 

. tak galopujące „zdobyczą socjalne4*, jak: -gra . 
ułczcude tqt ~-j .prafey, demoralizujące, a nudo po
d d a ją c e  zasiłki dla hezmbotrych, skandaliczne 
aamiroetrowaiłe kasy chorych i i. p. —  a dalej 
TOzkradajDe mienia publicznego w  różnych dzie- 
irłuach goepodatld państwowej A tu u nae po
trzeba K a c y  ł łaszczę raz pracy, poszanowania 
mi aria publicznego 1 sumienne o men? aomim- 
Btrowajna. Bez tego nie na w ielo 7-da się m n iej, 
lab w ięcej sztuczne układanie i podtrzymywanie 
budżetu naństwnwego - -

N 5" przeto dzi-^nąo-o. że zagianica, w idnie na 
sza mętną i ■wstajfcroTran* >olityke gosn/ 
aazczą niema, jeszcze do mis takiego zaufania, 
ns jakie poPrinmbySii.y zasługiwać dzi^M wielko
ści państwa i  nabirainyeh iego bogactw Jeden 
człowiek, ani jedna parrja, ozy klika polityczna; 
nie doprowadzą państwa do kwitnącego stanu,
0 ile całe społeczeństwo nie zrozumie wytężonej 
współpracy. My nie mamy Mussoimiego i nie je 
steśmy Włochami, narodem jednolitym, gorącym, 
be2 tylu „mniejszości narodowych1*, jakie nie
stety. Polska mieści w swych granń-ach. Jedna
kowoż z  tego nie wynika, byśmy sobie nie da n 
rady, o He zechcemy. Przeto tak rzad. jak Sejm, 
jak partje polityczne, jak wszyscy obywatele 
państwa, a przynajmniej ich większość myśląca
1 czająca po polsku w dążnościach swych, i p jjr  
ey  opierać się muszą na podstawach niewzruszo
nych i ni smienych, a temi są: zasady katolickie 
i miłość Ó jeły  Tnv, a raczej ta pierwsza, bo druga 
w nie4 się u ięści.

Na tych dwóch zasadach opierają ' i -  i z nieb 
wypływają wszystkie inne, niezbędne tak w  ży 
ciu s,x>łeeznem. jak i indywidualnem.

1 oh zasad niema a nas w większości stron
nictw i partyj politycznych, dlatego niema ich 
W Sejzuie, niema icb w rządzie.

I  dopóty nie będzie dobrze, dopóki ich n i° 
pędzie. T)o tego wniosku musi dojść każdy zdro
wo myślący obywatel, choćby nie był zawodo
wym poJdvk:em. Do tego wniosku doszedł Drzy- 
wódc-a narodowej dem okrac" cz łow H t wybitny 
i doświadczony, a e1 'mirr0 wierzyć, że przyznał 
sie do tego szczerz* Że jednak budowa „Obozu 
W ielk iej Po isk i" t . raz się nie uda, to zdaje się 
pewnym, gdyż nie wszyscy u p. Dmowskiego tak 
my.śk jak on obecnie Niema zdecydowanego 
i  o! .zartego przyznapia się do zasad katolickich i 
t, stronnictwach praw '•owych. które zamiast się 
skupiać, rozbijają się i dzielą. Na mało zda sie 
wyciągnięcie pr-3z p. Piłsudskiego z lamusa prze
szłości i otrzepanie z pleśni t. zw. konserwy, usi
łującej i*ć z karabelą u boku w  liói o swe pra 
wa, ta b.toć już przestarzała wobec nowoczesnej 
techniki woj 'poej. I  rezygr^-pja z przyw ilejów  
nie wystarczy, bo życie nad te i tym podobne

rzeczy silniejsze, idzie Daprzód z nieubłaganą lo
giką. ’

A  czy w stronnic iwach ludowych w idzimy 
wymienione zasady? Nie odsączamy ich od mi
łości Ojczyzny, ale gdzież są zasady katolickie? 
A  miłość Ojczyzny, czy  szczera i bezinteresowna?

Jakiż z tego wszystkiego wniosek? Czy tak 
źle i wznauziejnie sprawa się przedstawia? P y -  
najmniej. Są przecież w kraju i w  Sejmie dwa 
stronnictwa, oparte bez zastrzeżeń na zasadach 
katoiicideh, a to- katołicko-Iudowe i chrzęść.- 
dem okracji.'  *~™ ; ~
’ Są one centrowe, »  więc umiarkowane, tuugą- 

ce przeto przyciągać do siebie i slrupiać w  sobie 
ludzi z prawa i z lewa. N ie stawiam sprawy tak -- 
ciasno, jak to czynią szan. koledzy z „Głosu N a
rodu", którzy widzą ratunek i powodzenie jedy
nie w  mchu chrzęść, snołeczuytr wĄtód sfer zie
miańskich i włościańskich niezrozumiałym.. Po 
gląd ich nietylko obecnie, ale chyba n igdy nie 
będzie możliwym dc urzeczywistnienia, a przy
najmniej dopóki będą istniały zw iązki czysto kla
sowe, jak ffp. socjalistyczne.

Dwa sa skrzydła- dwa stronnictwa, w  których 
znaleźć się mogą i powinni tak posiadający, jak  

. i  pracujący, t. zn. ż^jąct tytko z ■własnej pracy.
I  kiedyś te dwa skrzydła powinny się zejść 
i uczynić zwarte kołisko: pracujący in te ligen t1 
fabrykant i.  rzemieślnik z robotnikiem —  w ła
ściciel ziemski czy kamiemcznik z  drobnym to I- 

nik'em. Czy to nie jest możliwe? Trzeba jednak 
dobrej woli i pewnych wzajemnych ustępstw

S: ronnictwo katolicko-ludowe, obe5m u ją c f, 
n ietylko masy ludu wiejskiego, ale i inteligencję 
wszystkich s tanów, a dalej liczne szereg! miesz
czaństwa, ud {.oczątku głos! hasło oparcia prrcy 
polityczne! i społeczne! na zasadach katolickich' 
i: cieszy sic, gdy ! ludzie z fo.rvca obozów dot no- 
dzą do tego przekonania ł gotow e z ludźmi za
sad 1 dobrej w oli współpracować dla oobra Oj. 
Czyzny. Ks. Dr. Jan Ozu.}.

•*. _

n o s t s « i > z d r a jC b w  s ą t i a J .

Po  załatwieniu sprawy wydania 5 posłów bia
łoruskich, przychwyconych na zbrodniczej rooo- 
cie skierowanej przeciwko całości naszego pań
stwa w  Komisji, która uchwaliła war osek o w y 
danie ich sądom, ostateczna decyzja przeszła do 
Sejmu. Sejm po całodziennem posiedzenit zna
czna większością głosów bo 1A5 przeciwko 83, 
postanowił wydać sądom aresztowanych poolówr.

[Głosowanie trwało półtorej godziny, ponie
waż nad wydaniem ltażdegc posła głosowano od
dzielnie. Przeciwko wydaniu posłów białoruskich 
glosowali: „W yzw olen ie", socjaliści, Rifsini, £y-
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idzi Białorusini, niezależna panja chłopska, ivo- 
jnuniści, ' tudzież posłowie: "Thugu tt b. prezes 
„W yzw olen ia1* i  Chomiński. Stronnictwo chłop- , 
śkie (Dąnski, Bryl etc.) wstrzymało się od głoso- 
[wama. Jan w iec w idzim y cała lewica razem 
z mniejszościami narodawerri oświadczyła się za 
zdrajcami.

Teraa. kolej na ważne i  doniosłe pytanie, jak 
powinien w  przyszłych wyboracn postąpić sonie 
lu d  polski w  stosunku do par*yj „W yzwolen ia*1 
ji Stronnictwa chłopskiego. Faktem jest, że lud 
polski pociągany jest do ciężkich ofiar na rzecz 
.Państwa Polskiego. Obecnie dzięki nieopatrznym 
jjrządom Sejmu, żyje  w  niezmiernie trudnych wa- 
:unkaca. Polepszenie waruraów  * bytu osiągnąć 
może lud tylko wtedy, jeżeli Państwo Polskie 
'■uporządkuje się i  wzmocni. Tymczasem okazuje 
się, że lewica, która taa hałaśliwie występuje 
.w obronę indu, dziwnie poU ailiw ą jest, gdy cho
dzi o nkrófeenie żyw iołów  w ywrotowych i  nie 
uważa za siosowne popierać rządu, gdy ten rząd, 
aawet gdy na czele jego stoi Piłsudski, w a lczy 
% oczywistą zdradą państwa 1 Jest to coś tak 
potwornego, że chyba da się tylko porównać 
z Targow icą, która 150 la t temu zaprzedała Oj- 
izyznę swoją Moskałom! Odpowiedź w ięc na py
tanie co z lew icą ludową powinien uczynić lud nie , 
może nasuwać wątpliwości. Obowiązkiem każde
go Polaka iest w yięo ić  tę podlą i zgnilizną cu
chnącą, a bezczelną mafję. Dopóki to się nie sta
nie społeczeństwo nasze i  państwo nie wrócą do 
zdrowia, P r  tek, Bryl, St&piński, Dąbski oświad
czający się przeciwko wydam u zdrajców, w zg lę 
dnie um ywający ręce na widok zbrodni dokony
w anej na wiasnem państwie, to wrogowie ludu,
.z  którym i lud się musi rozpraw ić/gdy przyjdzie 
właściwa pora.

Z p t -a w ń  p o s ł a

Sprawę W ojewódzkiego, o k.órej pisaliśmy 
f*w poprzednim „Ludzie Katolickim ", rozpatruje 
obecnie sąd marszałkowski składa jący się z po
słów  wydelegowanych puzez Marszałka, Sejmu. 
Bozstrzygnięcia dotąd niema, bo rozpatrienic się 
W  aktach wym aga czasu. Z dotychczasowych 
jwładomosci okazuje się, że z „zarobków** W o 
jewódzkiego korzystało „Wyzwolenie**. W yjaw ił 
to poseł Pa łko, k tóry za to został wyrzucony 
ze  stronnictwa „Wyzwolenia**. W  liście do M ai- 
szałka Sejmu wyraźnie oświadczył, że W ojew ódz
ki irowadzń. swoją podłą robotę z wiedzą posłów 
„Wy^wolenia**, a pieniądza „zarobione** przeka
zyw a ł na rzecz stronnictwa.

Ohyda!

s l g c h s i  *  s s a i e r a a ? : © ^ .
K^nstyl aeja pć bka w  art. G5 i  G6 przewidu-

w , 1 stwie^ lolskiem  potrójny samorząd: w o
jewódzki. powiatowy 5 gminny. Czyni to jednak 
ogólnikowe, zostawiając wykonanie osobnym 

■ Ustawom. K i ł  tymi ustawami toczy się już "cd

lat dyskusja i jako owoc ugody między stron
nictwami w  Kom isji pod przewodnictwem posła 
D iaka"wykończa się projekt, k tóry rychło ma 
wejść pod obrady Sejmu. Ma się to stać tem 
rychlej, ponieważ rząd zapowiedział, że jeżeli 
Sejm się nie pospieszy z uchwaleniem ustaw sa
morządowych, w  takim razie rząd sam w  drodze 
rozporządzenia worowudzi w  całej -Polsce rnuy- 
kalną ordynację wyborczą 5-cio przymiotnikową 
t. j. takąsamą, jak do Sejmu i natychmiast prze-.
p i owadzi w ybory ." » ~    ' t

~   ̂Sprawa samorządu to jedna z ciemnych pi urn 
ua działalności cbecnego Sejmu. / Jakkolw iek 
sprawa ta zalicza się do najważniejszych i  powin
na być załatwioną gruntownie i celowo tak, by  
należycie zabezpieczała interesy narouu polskie
go i gospodarcze, społeczne i oświatowe ciał sa
morządowych, to jednak Sejm nic w  tym kierun
ku nie uczynił, Projekt, który ma rozpatrywać 
Sejm, jako owoc ugoay jest coś tak koślawego 
i poronionego że wszyscy poważniej zapatrują
c y  się na zadania samorządu w Polsce, bardzo 
ohawiają się, by gminy, pow iaty i  miasta- przebu
dowane na tę modłę, nie popadły w  podobny 
stan, jak i widzimy w  Sejmie: rozbicie na grupy 
nieprzejednane i niemoc do celowego działania.

: Najprzykrzejszein w  tem wszystkim : jest to, 
ze rząd, k tóry podjął się uzdrowienia stosnnitów; 
w  naszom państwie, zupełnie nie interesuje się 
ustawami samorządowymi. W yn ik  z tego taki, że, 
S e in  nic właściwego w  kwestji samorządu nie 
jest w  stanie uchwalić, a rząd nie chce ze swojej 
strony wykonać nacisku w  kierunku przeprowa
dzenia samorządu korzystnego dla państwa i spo
łeczeństwa. W ' takic-h warunkach należy s‘ę oba
wiać, że samorząd otrzyma ustawę która zamiast 
porządku wprowadzi nieład i niepokój. i c

Wyki t̂ie u k r a i ń s k i e j  o r fg a t t fe ^ a c f i 
w*Fwroto%e! ute Lwów!a.

W ładze policyjne we Lw ow ie wpadh na trop 
niebezpiecznej organizacji wywrotowej,"" która 
ma na sumieniu szereg zbrodni skierowanymi' 
przeciw państwu.

W  , skład : organizacji wchodziła młodzież 
ukraińoika obojga płci, a na czele je j stał od sze
regu lar b. brygadjer wojsk ukraińskich, który; 
otrzym ywał specjalne instrukcje od naczelnego 
kierownictwa, ukraińskiej organizacji wojskowej, 
mającej swą siedzibę w  Berlinie, Prowadził ou od 
r. 1921 ożywioną akcję i' zdołał ukrywać się teki 
dług1 czas przed okiem władzy. Jego dziełem by
ło orgaaiizoYumie dotychczasowych akrów sabo
tażowych i terorystycznych, napadów rabunko
wych na, poczty, oraz zamachów politycznych. 
Zdołał on skupić około siebie niezamożne jednost
k i ukraińskie, jak  np. braci Michała i Jana W ierz
bickich, którzy za dostarczone przez niego pie
niądz© podjęli się roboty szpiegowskiej.
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Rezultatem akcji likwidacyjnej policji jest 
aresztowanie LI osób, w  tern 3 kobiet.

Ludzie ci, j a t  dalej donosi pismo, mają na 
sumieniu między innymi rówrite® morderstwo nk. 
osobie śp, kuratora Sobieskiego. Poia irdzy are
sztowanymi bowiem znajduje się jeden osobnik, 
przez trzy osoby agnosltowany jako jeden z tyci 
‘dwu osobników, k tórzy k r y t y c z n e j  wieczoru 
autem przyjechali na uJ Królewską ł zamordo
wali śp. Sobiin,kiego. ,

Rada fiaansowfi.
Rada ministrów postanowiła przedstawić Pre

zydentowi Rzplitej wniosek o powołaniu Rady fi
nansowej, w  następującym składzie: posłowie:
Michalski (Oh. NT), Łypacew icz (W yzw olen ie). se
nator Stecki, dr. Ado lf Gross, adwokat g Białej; 
prol. Adam Krzyżanowski, dr. Feliks Młynarski,
o. wiceprezes Banku Polskiego; W ładysław  Je
zierski, by ły  dyrektor Banku rosyjsko azjat/c 
kiego w  Szanghaju, Tadeusz kpstein, prezes I z 
by handlowej w Krakow ie; dr. W . Fajans, dyre
ktor Powszecnnego Banku Związkowego i  Jan 
Hołyiiski, wmoprezes Lewiatana. Z zestaw ień,i 
wynika. że procent przedstawieni! Mało eolski 
jest bardzo wybitny, uderza zaś wysoki odsetek 
przedstawicieli finansistów pochodzeń1 a żydow
skiego. Zupełnie brak natomiast przedstawicieli 
Polski zachodtuej oraz Śląska.

Iiiłerpsiacja w sorł.wî  pnośtido.ifa* 
r.ia Bwtotfcrscnpa w âkSjjku.

Posłowie Chrz. Lem ., Zw  Lud. N ,, Ch. I  J 
Ka tólicko-ludow i Piast i  N. P . IŁ  ogłosili 
interpelację do rządu, czy mu są znane prze- 
śkdo wam a Kościoła . katolickiego w  Meksyku, 
które wywołują protest całego katolickiego spo
łeczeństwa Polski. Posłow ie domagają się uży
cia wpływu rządu polskiego w  stosunku do cay- 
nów gwałtu i bezprawia. Interpelacja zwraca się 
do rządu z zapytaniem, co myśli w  tej sprawie 
uczynić

f  Ł 4 il «  J J »a p

Po długiem, bo l 1/* miesiąca trwająeem prze
sileniu, wypełnionem naradami i targami stron
nictw złożono w  Niemczech n o r y  rząd z b. kan
clerzem Marksem na czele N ie jest to jednak ta
k i rząd, jak  poprzedni, lecz bardziej prawicowy, 
W  nowym rządzie uczestniczą głównie 3 partje: 
narodowa, środkowa i przemysłowa (którą nie
wiadomo czemu nazywają partią, ludową) Partje 
popierające rząd mają w sejmie 230-tu posłów, 
h partje przeciwne, to jest socjaliści, komuniści 
I  demokraci, 208 posłów. T rzy  m iłe  partje, do

których należy mk&g 55-ciu posłów, nie wypo
wiedziały się jeszcze w  tc.i sprawie; dwie z nick 
przyłączą się pewnie do większości rządowej, '

Zaznaczyć warto, że dawny rząd obalili socja
liści, a to z nienawiści do ministra wojny Gesle- 
ra, k tóry mimo to w  nowym gabinecie na to sa
mo stanowisko został powołany. Jest to skutek 
odezwy prezydenta państwa Hirdenburga, który 
niedwuznacznie i bezwzględnie poczyna torować' 
d rogę”  do w ładzy nacjonalistórn, zwolennikom 
monaichizmu i powrotu ekskajzera.

W Torługaljl m.4 vu rewolucja.
W  tern niespokojenm państewku nigdy wi

dać ładu i  porządku nie będzie. Co klika miesię
cy  musi tię tam odbyć jakaś ruchawka. Ostatnio 
doszły nas wieści o wybuchu nowej rewolucji, 
a  mianowicie część pułków pewLego garnizonu 
wypowiedziała posłuszeństwo rządowi, pociąga
jąc za  sobą inne, n igdy i z żaanych rząctów nie
zadowolone wojski. —  Oczywiście rząd ogłosił 
o draż u stan oblężenia w  cayrn la-ąju i ściąga na 
gwałt, posiłki do  stolicy, b y  z  ich pomocą zgnieść 
rewoltę, zanim przybierze groźniejsze rozmiary. 
Akcją Wt jakową przeciwko rewolucjonistom kie
ruje minister w ojny —  a czy ud., mu się zlikwi
dować rewoltę dow iem y się chyba niedługo.

Z  o b ra d  b u u ż a io w y c h ,
ty toku dyskusji sejmowej nad budżetem. mini

sterstwa sprawiedliwości zabrał w dniu 29 stycznia 
b r. glos poseł dr. Antoni Matakieuńcz z klubu K at- 
ludowego i  zaznaczył, że celem, do którego powinno! 
d^żyć Ministerstwo Sprawiedliwości wonno być za
pewnienie obywatelom Państwa należytego, szybkie
go i tainego wymiaru sprawiedliwości. Podniósł, że 
referent p. poseł Łypacewicz. oceniając, czy Mini
sterstwo Spraw'edliwości ąpetniło 6Woje 'zatknie 
w tym kiKruaiku, przyszedł do wniosku, że Minister
stwo Sprawiedliwości było bierne i nie wykazało Ifl'- 
statecznej inicjatywy, by wytworzyć typ sędziego 
polskiego, do którego wszyscy obywatele państwa 
mieliby zaufanie. Otóż naszym zdaniem, mówił poseł 
Matakiewicz mając na myśli stosunki w Małopoisce, 
na powolny i nie zawsze popnwnw przebieg spraw; 
wpływa ujemnie óbok niewystarc: ających etatów ; 
sędziowskich, braku odpowiednim Kwalifikacji po 
stronie niektórych sęddów, obarczenia śądów spra
wami nie mającvmi żadnego związku z wymiarem 
sprawiedliwości, w Mrłopolsce nadmierna ilość ad
wokatów, w których interesie nioza-sze leży szybkie 
zakończone sprawy, lub procesu. Zaprowadzenie nu* 
meirus clausua co do adwokatów czyli oznaczenia 
stałej ich liczby, względnie zniesienie zakazu dla ad
wokatów .przenoszenia się z pewnej dzielnicy do in
nej dzielnicy leżałoby w  interesie ujednostajnienia 
i przyspVszenia v,ymiam sprawiedliwości, & także
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.w interesie polepszenia. Lynu adwokatów, którzy w jo
du ej dzielnicy są proletarjuszami, a w innych stoją 
materjalnie doskonale..

Co do więzień, zwrócił uwagę na okoliczność, ie  
obok więź eń przy Sądach Okręgowych są także 
areszty przy t. zw. sądach pow;atcwyeh i  te areszty 
jue są należycie uposażone tak, że niejednokrotnie 
nie ma funduszów na to, ażeby areszty w zimie opa
lać, co się odbija na zdrowiu tych, którzy w aresz
tach muszą siedz:cć, więc przeważnie na zdrowiu 
ludzi, pochodzących z niższych warsl w społeczeń
stwa.

0 de chodzi o stosunek ludu do sądów, to lud 
imał wielkie zaufanie do sądów w Małopolsce, aie ży
czyłby sobie, ażeby wymiar sprawiedliwości był 
szybki i tani, dalej, żeby niekióre sprawy, jak np. 
spisywanie akrów po zmarłych, załauwianie arkuszy 
zgłoszeń odbywało się przez sądy za darmo, a dalej, 
aby zanim rozpocznie sie kosztowny proces, sąd sta
rał się łagodzić sprawę bez narażenia stron na kC' 
szła. Nadto zwrócił puseł Maiakiewicz uwagę Sejmu 
na okol cznośui, że podczas wojny w bardzo wielu 
sąaaeh ponisizczouo księgi giuntowe ‘hipo- ecznej 
* wielką szkodą d’a ludności, a od ukończenia woj
ny nie prawie się nie robi, ażeby te księgi gruntowe 
przywróć ć do pierwotnego stanu. Tymezasem z te- 
■go powodu jest wiele szkód dia rodu, albowiem chłop 
nie może pożyczyć pieniędzy, jeśli nie dostarczy ka
sie, czy Bankowi wyciągu hipotecznego. Państwowy 
Bank rolny np. nie da pożyczki ponad oOO zł. o ile 
strona n:e przedłoży wyciągu hipotecznego.

■ Postawił zatem poseł Matakiewiez w Sejmie wnio
sek, na który zgodził się Rząd, ara* generalny re
ferent budżetu i  Dseł Byrka, aby do budżetu mini- 
sterstwa sprawiedliwość' wetawić na »ok budżetowy 
1927/8 sto tysiący złotych, z którejto kwoty intere
sowani chętnie pewną część połrryją, bo im się to 
sowicie oplacz.

Zakończył swoje przemówienie apelem do Rządu, 
by oka Ssał większe jak dotąd zrozumienie dla potrzeb 
wymiaru cpraw edliwości i  wymiar ten przez dobór 
sędziów przyspieszył i ulepszył.

Postawił także wnioski zmierzające do poprawy 
dmi sądowych urzędników kancelaryjnych w braku 
bił sędziowskich, załatwiających w ole  a praw za sę
dziów.

P
Czy zamówiłeś sobie

^ o l e r d c r r  

„ J C m d u  ^ C a t o f i c t o g o '  

| na wo&

P / s s a  p U  f u n d a m e n t ó w *
Handzlówka, pow. Łańcut.

W naszym powiecie łańcuckim brałem udział 
n ważnem zdarzeniu. Dnia 3 lutego odbył się fU 
kurs Zarządów Stow. Młodzieży, urządzony stara
niem Przerw Fs. Kan Józefa Matuszc, Jeneralncgo 
Sekretarza Związku Ml, Poi. w Przemyślu.

Bardzo żywy udział brali druhowie i druhny Za
rządów z okolic powiatu, w  liczbie do 130 uczestni
ków. Niezwykły działacz i  miłośnik prawdziwy mło
dzieży, prowadził wykłady od godz 9 do 4 po połu
dniu, jego słowa trafiały do przekonania słuchaczów. 
Tematem wykładów było*

. a) Jakie być po winno posiedzenie za rządu, 
b) Jak ma oyć przygotowany program na zebra

nie plenarne.
e) O celu, zalotach i silę stowarzyszeń Ml, oparte} 

na jasnym programie, jakiego Bóg społeczeństwo 
i Polska katolicka wymaga.

W ykŁdów  słuchano z pelnc-m zai nteresowaniem, 
& tem bardziej cieszyło nas, kiedy druny przedsta
wili posieozenie zarządu jako wzorowe.

Kiedy zaś p.zy końcu obliczano, ile z  danej w iir 
ski Lierze udziai, zauważono, że z naszych sąsiednich 
wiosek, wielu brakowało druhów*. -

Markowa, Wysoka, Albigowa, Handzlówka od 
sześciu lat cieszą się organizacjami młodzieży, a Hu
sów, Fraczkowa, Krzom i aiica jeszcze śpią.

Apelujemy ta oj-ogą do nich. niechże na arugl 
knrs zejdziemy się wszyscy z całego powiatu.

Tobie zaś Czc.godny Księże, protektorze Mło
dzieży Polskiej imieniem druhów i druhen składam 
serdeczne podziękowanie za Twoje prace dla nich 
podjęto, i

Również wyic.zam wdzięczność W. Es. Kordecz- 
kowi, że postarał się o salę wykładową, oraz że upa
miętnił ten kurs przeu, wspólną fotografię. Kończę 
.en opis z tem życzeniem, aby takim kursem mogły, 
sie poszczycić wszystkie powiaty naszej F.zeczyno- 
spolitej Polskiej, a wtedy przyszłość nasza będ.le za* 

: pewni ona. Walenty Rajzer.

Co nr. to P. P. $£aisci3 
s s k & l  p o w j z c i h n i f c h !

Były minister oświaty p. Bartel, skrajny lewice 
i wiec, wydal niedawno okólnik do wszystkich szkół 
w sprawie nauczan a raligji i wiążących Się % tem 
praktyk religijnych zwłaszcza obowiązkowej spowie
dzi. Zdawać by się mogło, że .wszyrcy bez wyjątku
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iffijyklaijią tfcmu rozpei-Aąużeniu,' bo prceież wiadu- 
niem jest, iż im lepsze wychowanie religijne młodzie
ży, tem i większa nadzieja społeczeństwa. Tymcza
sem o dziwo! Do walki z tem rozporządzeniem wy
stąpiło oficjalne pismo 1 nauczycielstwa szkół ' po
wszechnych „Głos nauczycielski” ("Nr. 4 z 23 i. 1927), 
a wraz z nim- socjalistyczny Robotnik11 i masoński' 
„Głos prawdy” , rozdzierając szaty w obronie wol
ności sumień. Konstytucji, a przytem rzucając cały . 
stek oszczerstw na nasze duchowieństwo.

Socjalistom się nie dziwimy, ale nie chce się .wie
rzyć iżby przedstawiciele nauczycielstwa ludowego 
występowali przeciw praktykom religijnym w szkole. 
rA  jednak tak jest! Dlaczego? Oto przewódcami Zwiąż 
ku nauczycieli szkół powszechnych są sami socjali
ści i masoni z Nowakiem i Smulikowskim na czeie, 
Oni kierują nauczycielstwem, oni nadają ton ogni
skom, nic w ęc dzóyrmgo, t p tu i ówdzie podnoszą

się już iui Ogniskach glosy przeciw nauce religji 
w szkole, za usunięciem księdza ze szkoły, zaś 
w „Głosie nauczycielskim" zachwala się naukę wyż-' 
szej moralności bez Doga ! religji. Zło się szerzy, 
i  niestety na ws~‘ można, już znaleźć nuże wyznaw
ców cwych haad bezbożnych zwłaszcza między; 
młoćtezem nauczycielstwem J ik  zaś wychowają 
dzieci tacy nauczyciele, larwo można się domyśleć. 

Dlatego też imieniem rodwców pytam naszych 
nauczycieli szkół powszechnych ozy się solidaryzują 
w  swoimi przewódcami w  powyższej sprawie? Jeżeli 
me, to dlaczego nie protestują, dlaczego dają s’ą 
wodzie za noe sociabstom-masonom. Milczeć me 
wolno! Rodzice katoliccy muszą wiedzieć, komu od
dają swój skarb najdroższy, t. j. dzieci swoje. Cze
kamy odpowiedzi takiej, byśmy wiedzieli, jakie star 
nowisko zająć mamy wobec P. T. Nauczycielstwa, 

L, Prawdzie, chłop z nad W idy. '

luę sobie rynkiem krakowskim w tęgi mróz i dzi
wuję się wytrzymałości skóry ludzkiej. Zwierzęta 
mając zawsze na sonie ^arzuszek, dostają na ziinę 

. jeszcze gęstszy: popatrzmy np. jaki to koń obro
śnięty na zimę. albo i gęsi —  a tu wiidzę niejedną 
panią, albo i młode, delikatne panienki z obnażaną 
szyją, w wyciętej m m i o sukni, śwecące przy futerku 
nagą skórą Że też'1 im me zimno! Pan Bóg nie da1 
zwierzętom rozumu, to też o „mody“  dla nich sam 
dba —  człowiekowi dal rozum, więc ma sam sobie 
radzić, ■ ale coś on z modami niobardzo rozsądnie 
gospodaruje.

Albo i te króciutkie suknie! Ot idzie przedeianą ■ 
pitni w sukni nic sięgającej kolan, dorosła jnzecie 1 = 
Że też jej nie wstyd! Toż tyle lucui przechodzi i pa
trzy na te gołe jakby nogi, a ona nic! Suknia, przy
tem wąziutka, że w niei się nie mieści. Nie wytrzy
małam i zagadnęłam ją:

—  Proszę pani!
Zatrzymała się i czeka, co jej powiem.
—  Proszę pani, zdaje mi się. że się piani pomyłka 

i wzięła sukienkę .młodszej siostrzyczki, bo p*zecie 
kolan n„wet nie sięga! ;

A  cna zdziwiona patrzy na innie, a potem na te 
swoje nogi. Nie czekałam, aż się namyśli i poszłam ■ 
dalej !

Ale słyszę za sobą glos, oglądam się, to wiejska 
jakaś gosposia.

— Dobrze je j pani powiedziała —  mówi —  wsty
du nie mają, obraza Boska! U nasby się taka nie, 
znalazła. Dałby to j 5J ksiądz proboszcz za to! albo
i języki ludzkie! Obgadaliby ją, osławili, a i chłopcy ■ 
by się wyśmiali. A tu tyle ich tak chodzi między 
ludźmi i nikt się nie, dziwuje.

—  Macie rację, ludzie się z łom tak oswoili!
-—  A czy to  one naprawdę goło nogi mają na 

taki mróz? i takież to zmarznięte, czerwone.

Ależ nie! to pończochy takie cieniutkie, na
śladujące skórę. I

—  Mają to co naśladować Toć i u nrs na wsi
już w pończochach chodzą Chyba że do roboty idą;
to Lose, ’ ~ .....

Nic pioalabym wam o tem. bo wiem, to nikłby 
się między wami tak i pokazać nie śnrał, ale naj
pierw śpieszno mi wam powiedzieć, że wielką Tację 
miała ta wiejska kobieta, co się dziwiła, a nie mają 
racji da oo się z tem obyli. Co znaczy, te ludzie jut 
się do tego przyzwyczai’ ’ ? Znaczy, ze się pozbyli 
wstydu, wstydliwoścl, a gdzie wstydliwości brak, to
i cnota w  niebezpieczeństwie, boć wstydiiwość to 
stróż cnoty, - '

To jedno, a drugie, że wiele dziewcząt ze wsi
idzie dc miasta i widząc na około taką modę i że1 
nikt się nie wstydzi, dalejże modę ową naśladować. 
Niechże więc naprzód wiedzą, że to źle, że tak robić 
nie trzeba, niech i matki o tem wiedzą i mocno im 
to tłómaczą,

Trzeba z każdej rzeczy brać co dobre, a nie co 
złe, tezeha umieć •wybrać. Otóż i moda dzisiejsza ma 
niejedną rzecz dobrą. Lepsza jest sukienka w miarą 
krótka, trochę ponad kostkę, od tyc-h powłóczystych 
sukien, któremi dawniej kobiety miejskie zamiatały 
pył —  lepsze są luźne suknie dzisiejsze, niż owe 
dawne „sznurówki” , któremi się ściskały, że czasem 
oddychać swonodme n'e mogły a zawsze szkodliwe, 
bo nie daiąee swobodnie krwi krążyć w ciele —  ale 
za to bardzo złe są te wycięte głęboko suknie, na
wet w zimie nie okryte porza/hme nogi Złe, bo nie
przyzwoite i de, bo badzo dla zdrowia szkodliwe. 
Doktorzy mówią że bardzo wiele stąd chorób pow
staje, choroby płuc z jednej strony, reumatyzmy 
i inne choroby zaś z powodu przeziębienia róg. Ileż 
to kobiet dzi.jaj prze*, to kalekami są do końca ży-
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cia. A  cóż zrobi dziewczyn, gdy dla głupiej irody 
zdrowie snuci? Toż to jedyny majątek nieraz jej : 
: jedyny sposób do żyeia Jakiż los ubogiej, a chorej 
dziewczyny? Do przytłuku pójdzie, czy na żebry? 
Ach, ileż to takich, łub jeszcze nieszczęśliwszych 
dziewcząt, które i duszę zatraciły przez głupią próż
ność, prez głupie gonienie za strojem i modą!

Zdaje ci się biedactwo, że ktoś nu ciebie patrzeć 
będzie na upcy? Tyle takich jCk ty tam już lata.' 
każdy sobą zajęty, nie będzie na ciebie zważać, 
a jeśli ty zdrowie utracisz, kto ci je wróci?

Nit,raz dziewczęta wiejskie przybywszy do miasta 
po jakimś czas:e wstydzą się już chodzić w chu
steczce i nawet w zimno chodzą z golą głową. I to 
jest bardzo szkodliwe: stąd katary, ból zębów i od 
przeziębienia nieznośne bóle głowy, tak "wane nt- 
wraigje, czasem takie silne, że łzy ciurkiem z ócz 
płyną, a najgorzoj, że kuo się ich raz nabawi, już 
się rzadko z tego wyleczy. -  -  -

I jeszcze co do bucików. W mieście widuje się
cienkie, delinatne buciki, elegancko one wyglądają . 
gdy nowe i skusić mogą młodą dziewczynę Ale nie 
radzę takich kupować. Taka skóra cienka boi się 
Wiigoei. Bobra ona dla elegantki, klóra po dywanach 
chodu, ale dziewc: yna na służbie przecie wyleciec 
musi na ulicę, czy pogoda, czy deszcz czy sucho, 
czy mokro   a owa denka skorka, gdy raz zmok
nie już na, nic, zesztywnieje jak karton i popęka,
i wkrótce bucik dostanie się na śmietnik. Wybierar
jąc buciki, - trzeba kupić odpowiednie We wśżjkH 
kiom rozsądek to grunł Niech będą z mocnej skory, 
ł grubszą podeszwą, bo gdy raenka, to i przemakają 
i nogi od bruku strasznie bolą. Niecł >ędą wygodne, 
boć trzeba cały dzień być na ncgach. Gdy przymie
rzasz, uważaj, by nie były ani za krótkie, ani za 
wąskie, nie słuchaj, gdy ci mówią: „roz-nosi się“  —  
num się roznosi, ileż się nacierpisz! a casny burak 
łesf nietrwały. Niewygodny bucik to kalectwo, fco 
choroba. —  Zwracam wreszcie uwagę, by obcasy 
były niskie, choćby trzeba na obstalunok robić. Gdy 
obcasy wysokie, nega nie stoi tak, jak ją Pan Bóg 
stworzył i wpływa to źle nietylko na nogę samą, 
me j na krzyże. Cały ciężar spada na stopę koło 
■palcy i na palec, stąd nagniotki, bucik się wykrzy
wia, noga w kostce wykręca. A  podobno i na wsi 
0 tunik,j z niskimi obcasami trudno i szewcy na ob- 
fltajmiok; nawet nie chcą robić, mówiąc, że kopyt 
takich nie mają. Jednak myślę, że gdyby k o tid y  
się umówiły i wszystkie tego żądały, musiałby się 
■o nie postarać, boby się bał, że straci robotę.

Każda gospodarska córka, czyto ze dworu, czy 
* 1 haty^ dba przede wszyi tkiem o to, by wszystko, 
00 kupuje, było p î żądne, mocne, rzetelne, nie da się 
z Atłas na żydowską tandetę, oc to na oko niby 
ch ganekie, a noszeniu łachman, którego i wyprać 
.nie można eCy lic trocnę zbrudzi, zaraz na śmiet
nik wyrzucić trzeba, iraitr n:c tak kosztownego jak 
aindeta. O tern też kupując czy sukienkę nową, czy 

bięrznę, taraeba. pamiętać. Lepiej też wTycej w po

rządnym  a a iep ie  z .tpłacić za porządną rzecz , niż ku- 
pić tanią a licha-

Ka^da ge-iporLrskr córka lutr porządny bieliznę 
a z tern różne bywa u dziewcząt, oo chcą być ele
gantkami. Nieraz z wierzchu koroneczld, wstążeczki* 
jedwabie, lecz co pod spodem? —  potargane, trudne 
łachmany Teraz w mieście noszą cieniuilką bieliznę, 
jak pajęczyna, i tu znów me trzeba mody naślaac- 
wać. Di ze się t «  prędko bardzo. A przy pracy bie
lizna się wala, często ją trzeba prać i mocno ręk* 
przy prai.iu przyłożyć, j^kże z taką paję^yną? —» 
nosi więc się brudną i podartą,

A  jakaż t o miła rzecz di a se.rra gospocUrskiego: 
czysta, mocna bielizna, z porządnego, choćby nie 
najcieńszego płótna. T^ka to i lat kilkanaście prze
trwa. Jakaż to oszczędność i na pAniądzacl i na 
czasie, bo .aie trzeba ciągle naprawiać, a gdy się 
już troonę podrze 1 warto i naprawić, bo jeszcze 
potrwa - Krystyna Zaleska.

KS. ROMAN SITKO z Tarnowa składa 10 zł.
KS. LUDWIK BIAŁEK ze Szczepanowa, wezwar 

nj przez ks. Dyb^a i ks J. Jarosza, składa 5 zł.
KS. KAZIMIERZ L ITW IN  z Gonie składa 5 zŁ
P. STANISŁAW  KRAJEWSKI, Zabmie p. SzćAi- 

'cin, sktada 5 zł. >
KS. J/ CEK MICHALIK, Ciężkuwice, składa 5 u.'
P. MICHAŁ SYPEk, naczelnik gminy Łęki Żar 

j biecka, p. Szczuci*, wezwany przoz p. Ludwika 7ic 
bra, składa 3 zł. i zaprasza p. Naczelnika gminy 

! z Łęki Szczucińskiej, p. Ludwika Mamulakitgo, p.
| Wojciecha Mamuśkę, p. Michała Kolana, p. Józet?

inpea, wszystkich z Łęki Żabieckiej p. Szczucin, 
i p. Stanisława Padykułę z Wadowic dolnych p. Wa- 
jdowice górne, p. Władysława Strycharza z Wam- 
; pierzowa p. Wadowice górne.

KS. WOJCIECH DU1KCWSKI, Braśnik składa 
. 2 złote

P. JADW IKa  SKÓRCZE WSKA, Kraków, ulica 
' Batorego i8, składa 5 zł. i zaprasza p. Henrykę Dlu- 
geszewską z Lipnicy Wielkiej, p Janinę Fierich, 
Kraków, ul. Batorego 1S, p. Dra AJeAsandra Czepie- 
lowskiego, Grybów i p. Dra Emanuel? Zarzyckiego 
z Krynicy.

F. JAN K A L I CKI z Wokowie p. Biadoliny szh, 
wuzwany przez p. Jana Pasierba z Mokrzyski, składa 
5 zł. i zaprasza p. Stanisława Pamułę z Wckowic 
i p. Stanisława Kargola, naczelnika gmiuy Wako- 

• wice.
P. FELIKS KR7YSZKOW SKI z WjoKczki składa 

; 5 złotych.

P. AUKELJA ciELENKIE  WICZÓWNA, nauczy
cielka w Goleszowie;, skladąi 2 zł 50 ot. i zaprasza 
P- Jułję Kałitównę, .nauczycielkę w Radomyślu W iel
kim, p. Mieczysława Ryniewlcza, kierownika szkoły 
w Grochow om p, 'Buszów Narodowy, p. Mar je Cidu-
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lównę, nauczycielkę w Grzęeoe p.- Przeworsk, p. Ro- 
mana Fradymę, nauczyciela w Radomyślu

KS. DR PIOTR STACH, profesor Jniw,, Lwów, 
skład i 10 zł.

P. ANTONI JA.NUSZ z Piaszkowy składa 5 zŁ 
t zaprasza p. Mlkcjaja Rysiewicsa, sekretarza nowia - 
towego w Grybowa o.

KS. JAN NA GÓRZAŃSKI, Grobla, składa 10 zł. 
i zaprasza p. Franciszka Gądka z Warszowic p. Nie- 
gcwić. p. Prof. Kupa z Bochni.

P. ANNA \’ ’AR V,NIA'KÓWNA z Krościenka n. £. 
przez nikogo n:.- wezwana. składa 2 zł. i zaprasza 
do złożenia, 'tfu w olnej kwoty' p. Doinicelę Gajewską, 
p. Marię Stołarzówaę w Krościenku n. S., p. Aa? na 
Kryczkę, p. Tomasza Kupca. p. Kazimierza Drabika, - 
p. Helenę Orszulakóv:nę, p. Karolinę Wadosćrynę 
z Wólki Mendrzyehowskiej p .' Szczślćjjn, p. Józefa 
Jasaka, p. Jana Wozniaka, p. Annę Wągłównę i p. 
Józeta Wozniaka ze Skrzynki p. Szczucin.

KS DR JAN K A N T Y  TOB JASIEWICZ, Kraków, 
uł Kopernika 9, składa 5 zł.

P. FRANCISZEK WYDRO «  M ikoła j wic P. W oj
nicz, składa 2 zł.

P. JAN MALCZYSSKI, Kiełków, p. Rzochów, 
składa 2 zł. ;

KS. JÓZEF K ILIAN , Siary Sącz, zaproszony 
przez p. Juljaua MaJaszka. urzędnika Sądu powia
towego w Ciężkowicach’, składa 5 zł

KS. JÓZEF RUSEK, Lipnica Murowana, wezwa
ny przez ks. Francu zica Dydę, skład? 5 zl

P. JÓZEFA FURGAL z Swidrówki p. Szczucin, 
składa 2 zl. i zaprasza p. Karolinę Cnranąszcz z Dą
browicy. p. Franciszka Cfcrafcąuaj2a że Swidrówki, 
p. Karolinę Furg?! ż Łęki Szczucińskiej, p. Jana 
Ostrowskiego ze Szczucina (dwór).

KS. JÓZEF GUT z Łącka, wezwany przez k*. 
Ligęzę zt Szczucina składa £ zł. :

KS. KAZIMIERZ DZlORzYCKI z Wadowic gór
nych składa 8 d

P. DR B. GRUŻEWSKI, Lulbin, Uniwersytet, 
składa 5 zł.

KS. STEFAN JAWORSKI ze Szczucina, wezwa
ny przez ks. Jana Jarosza, składa 5 zl. i  zapracza 
ks. Woiciecha Słoninę i ks Michała Lipowskiego 
z Kolbuszowej, naoto p. prof. Stanisław1? Wytyczał.a 
ze Szczucina.

P. ADAM OSTROWSKI z Woli Szczucińskiej 
p. Szczucin, wozy/ary przez p. Wojciecha Urbasia, 
składa 3 zl. i zaprasza pęt. Władysława Żdziebłkę, 
Józefa Bargieła, Jana Bobra i Maksymiliana Bobulę 
ze Szczucina.

DR STANISŁAW  SOZAŃSKI, Tarnów, Nowy 
Świat 8, składa 7 zł.

P. TOM/.SZ PUTA, Dulcza Mała, p. Radomyśl 
Wielki, składa S zl. i zaprasza p. Adama Chrabąsz
cza, Han'ów, p. Szczucia.

P. FRANCISZEK PRZEPIÓRKA, naczelnik gmi
ny Przyborów, skrada 2 zł. i zaprasza. p. Stanisława 
Kamę, budowm-czego w Frzylo.ow ie p. Szczepanów, 
ip. Franciszka Latochę, naczelnika gminy Łęki, p. Jó
zefa Budyna, naczelnika gminy Szczepanów, p. Sta
nisława Czortaj z Okom cza. p. Józefa Żurka, .skle
pikarza z Przyborowa, p. Benedykta Żurka. p. Mel. 
Letoniowskiego z Przyborowa i p Leopolda lratcchę, 
szynkarza z Przyborowa.

KS. JAN KORZEŃ, Lucomierz p. Nredźcriedź, 
E składa 5 zł.

P. JÓZEF BULZAK, Świniarsko p Newy Sącz, 
składa 4 zł.

KS TOMASZ BUŁAT, Zakliczyn, składa 5 zł.

KS. ANDRZEJ PIŚ, proboszcz w Tropiu poczta 
Czchów7, wezwany przez ks. Jana- Ligęzę, składa '4 zł.

KS. PkOB. JÓZEF RAŹNY z . Grania, składa 
5 zł. i zaprasza: kc. Macieja Jaeaaz.-.a w Bieżanowie, 
ks. Konstantego Łabędzia, prepuzyt? w Nlepołomi- 

i cach, ks. prob. Wćjfow;eza w Zakliczynie koło W ie
liczki. ks, kan Węgrzynka z Dziekanowic p. Dob
czyce, ks. kan. Jana Smulkę w Góowm. ks dziekana 

: buzałp w Niegow'ei.

P. FRANCISZEK K ITA  z Jabowmik, wezwany 
przez weterana S K, L., starego kowala p. Kawę 
Andrzeja z Biadolin radl orskich, składa na iundusz 
prasowy 5 zł. i zaprasza do złużenia dowolnych dat. 
ków: ks Dra Janj Krzemienieckiego, prof. Uniwer
sytetu w Krakowie, ki. Jana Marszałka, proboszcza 
w Hhiikluwej. ks. Józefa Świstka, proboszcza, w Pie
kielniku p. Orawa, ks kan. /dama Palucha, p. Mał
gorzatę Dziurdzutównę, sekretarkę, Odrowąż p. Czar
ny Puuajoc, p. Franciszka Parę gospodarza, Białka 
Tatrzańska, pp. Józefa Kuczka i Jana Hajda, właści
cieli cegielni, pp, Walentego Pabianu i Właidys*rwa 
Czerneckiego, kiupców, ładownik7’ p. Brzesko, p. Wła
dysława Wyczesanego, kupca w Przyborowi* poczta 
Szczepanów, p. Dra Władysława Cygą, adwokata 
w Brzesku, p. Włodzimierz? Mlstnę, dyrektora gim
nazjum w Brzesku, p. Jana Jędrejc:ka, Wytrzysaa 
p. Czcnów, p, Ignacego Czernocha, P. K. U. Tarnów, 
p. Wojciecha Burakowskiego Jastew p. Dębno, pana 
Józefa Tuleja, przemysłowca w Przemyślu, Znsanie, 
ks. prob. Franciszka Cnrzanowicza, Filipowice p. Za
kliczyn n/D., p. . praudszka Cierniaka, gospodarza, 
Strzelce Wielkie p. Scozurowr, ks.- dziekan? Michała 
Wielińskiego, Poręba spytkowska p. B*ze»sko, ks. 
prob. Michała Matrasa Szczawnica, ks. Wojciechu 
Jachnę, proboszcza Wojak owa p. Iwkowa.

Trzeba przezwyciężyć samego siebie. I podnieść 
krucjatę o najświętsze dobra ludzkości, choćby się 
miało paść w nierównej walce i tylko swoją śmiercią 
dało świadectwo prawdzie i hasło przyszłym pokole
niom — niechaj powstr.ją jedno [to drugiem, mechaj 
walczą póki dusza narodu nie wykuje się w cierpie
niach na kształt doskonalszy i obradom cnót i męstwa 
ilę nie stanie. . Reymont.
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Niedziela Siarozapystna.
Ł w a n g e u a  na niedzielą Slarozap ustną, zapisana 

u św. Mateusza w rozdziale XX, w. 1— 16.

W om ozac: Mowii Jezus rzeszom te podobień

stwo: Podobne jest królestwo niebieskie ozłowiekow^ 
gospodarzowi, który wyszedł nardzo rano najmować 
robotni ki do winnicy swojej. A  uczyniwszy umowę 

a robotnikami z grosza dziennego, posłał je do win
nicy swojej. I  wyszedłszy okołc trzeciej godzimy, 
ujrzał drugie stojące na rynku próżnujące, i rzeki 
im: Idźcie i wy do winnicy mojej, a ec będzie spra

wiedliwa, dam wam. A  otp poszli. I  zasię wyszedł 

około szóstej i dziewiątej godziny, i także uczynił. 
j . około jedenastej wyszedł, i nslazł drugie stojące, 

i rzekł im: Co tu stokie cały dzieli paóżanjąey? 
Rzekli mu: Iż nas nikt nie najął. Rzekł im: Idźcie 
i  wy do winnicy rnojei A  gdy wieczór przyszedł, 

m r.zekl pan winnicy sprawc-y swemu: Zawołaj robotni

ków, i oddaj im zapłatę począwszy od ostatnich aż 

do pierwszycł. Gdy tedy przyszli, kićrzy około je
denastej godziny byli przyszli, wzięli po groszu.
A  gdy przyszedłszy i pierwsi, mniemali żeby więcej 

Wziąć mieli; ale wzięli i cni po groszu. A  wziąwszy; ‘ 
szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc: ci ostateczni 
jedną godzinę robili, a uczyniłeś je równymi nam. . 

którzyśmy nieśli ciężar dnia, i upalenia. A  on odpo
wiadając jedremu z nich, rzeki: Przyjacielu, nie ezy- 
®ięć krzywdy: Azaś s ię . ze mną na grosz nie zmó' 
Wił? Weźmij co twego jest, a idż; chcę t^ż i tomu

ostatecznemu dac jako i tobie. Lżyli nu się nie gciz: 

uczynić co cncę? czyli oko twoje złośliwe jest, iżem * 
jajust. dobry? Tak ci ostateczni będą pierwszymi- 
s pierwsi ostatecznymi. Albowiem wiele jest wezwa
nych, ale mało wybranych.

0 CELU OSTATECZNYM CZŁOWIEKA NA ZIEA1I.

Co jest celem ostatecznym człowieka ra  ziemi?
Oclem ostatecznym człowieka na ziemi jest: a) oddać 

chwalę Rogu; b) przez oddanie chwały Bogu udo
skonalić swą duszę; c) a- tem samem stać się szczę
śliwym: 1. częściowo już tu na ziem, 2. całkowicie 
w życiu przyszlcm.

WYJAŚNIENIE..

Golem nazywamy to, do cz g o  rzecz lub czyn

ność zmierza, czyli co chce osiągnąć. Np. słońce 
(rzecz) jest na to, a.by sławiło wielkość i  mądrość' 
Bożą i dawało luizom światło i ciepło; kon jest- na 
to, oy ciągnął wóz; dom jest na to, aby w nim lu
dzie mieszkali; dajemy jałmużnę (czynność), by we
sprzeć ubogiego; modlimy się, by Bogu oddać eześć, 

dziękować Mu za łaski, orosić Go o nowe dobro

dziejstwa i przepraszać za grzechy.„Tak więc czy to 

każua rzecz, czy każda czynność zmierza do jakie
goś celu, jest na coś. Jas nom jest, że i człowiek jest 
na coś, czyli istnieniem swojem i czynami ma coś 

osiągnąć. I  to się nazywa celem człowieka
■ Człowiek może mieć do spełnienia 'wiele celów. 

Można je podzielić na cele doczesne i cel ostateczny 
(końcowy). Doczesnym ceiem człowieka może być:
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zdobycie ^uki, posady, dorobienia się majątku god
ności, zaszczytów, uznania u lulzi i t c ’ Te rade 
nazywają się doczesnemu, bo tyiko <ło cza.au trwają, 
a poteoi trzeba je opuścić. Szczęścia więc doskona
łego nie dają. i

A  y iz, ecie i  uzlowiek j.ragnie szczęścia już ze swo
jej natury Nfet nie może powiedzieć: ja nie cihcę 
tyć szczęśliwym. Musi więc mieć człowiek jakiś cel 
ostateczny, końcowy, ktoryoy rzeczywiście dał mu 
oparcie stała i zapewnij szczęściu. Stąd człowiek 
musi wiedzieć, jaki jest jego cel ostateczny, czyli . 

do czego winien zdążać przee cało swoje życie, Dy 

ten cel ostateczny osiągnął. Bo wszystkie rzeczy 
doczesne są marne i ku’-tk o trwałe, jak już o tem 
powiedział chylący się ku starości Salomon, król 
izraelski, który był najszczęśliwszym z ludzi: ,,Zgro
madziłem sobie STebro 1 złoto i majętności królów 
i krain. I  wszystko, czego żąaaiy oczy moje, nie 
broniłem im1, anim odmawiał sercu memu, aby nie 
miało używać wszelakiej rozkoszy. A  gdym się obró

cił kti wszystkim dziełom, których uaczyniły ręra= 
moje, obaczyłem we w&zystkicb marność ł udręCzeiie 
myśli, iż nic nie trwa pod słońcem" (Kaza. 2, 8 -11 ).

Tym, który nie przemija, - jak przemijają rzeczy 

ctoezeaie, ale trwa wiecznie i ni “ zależnie oia wszel
kich zmian na świ&cie, jest tylko Bóg. ly lk o  Bóg 
jest wiecznym i niezmiennym, .dlatego na Nim mo

żemy się oprzeć i w Nim cel nasz Upatrywać. Bo 
cóż t y  nam przymoeło oparcie się na tem , cg  prze
mija? By'ibyśmy uiożt na krótko szczęśliwi, a potem 
to szczęście znikłaby z przed oczu i serca naszego, 
i czulibyśmy pustkę i Drak szczęścia.

Ale czy człowiek może poznać Boga? Ozy może 
wiedzieć, jak do Niego zdążać i posiąść Go, aby 
swój cel ostateczry osiągnął? Tak, człowiek może 
napewno poznać Boga i Jego doskonałości i zrozu
mieć sposób dążenia do Niego. Cztowiek bowiem mi 
rozum i zapomocą Ngo rozumu poznaje ■/.» świata 
go otaczaiącego i z objawienia Bożego nieskończone 

dógi.naalośe Boże. Poznaje wszechmoc, mądrość, do
broć i piękność Boga i dochodzi do zrozumienia, że 
Bóg jest jego Stwórcą, Panem, Ojcem i Zbawicielem. 
W ie zatem człowiek, ze jest bóg i że na Nim może > 
się bezpiecznie oorzeć i w Nim szukać szczęścia dla 

siebie.

Człowiek ma nadto serce i wolę. Sercem i wolą 
zdolny jest miłować, co piękne i dobre. Poznaje 

c-złowiek. że Bóg jest samą pięknością, dobiem i mą
drością, powinien tedy miłować Boga naue wszystko. 

Mówimy: nadewszystko, bo aikt ani nic nie jest

piękniejsze, lepsze i mędrsze od Bogi | Bog u. r .izeło 
należy się miłość ponmł wszystko. ?

ł 'w- '  Ł- ' " " l
Idąc za rOiumeui i sercem swojbm, winien ozło- . 

• & 
wiek uznawać swą zależność od Boga, okazywać Mu
posłuszeństwo i wdzięczność za łaski.

A  wiaśmie poznać Boga uznać Go za swego 
Stwórcę, Pana, Ojca i Zbawiciela, miłować Go nadra- 
wszystko i speamać Jego przykazania, znaczy oddać 
Mu chwaię. I to jest właściwy i osta+eczny ceł czło-- 
wieka: chwała Boża. Tej chwały d< maga się Bóg 

naturalnie od ludzi, mówiąc: „Ja Pat, to jest imię 
moje, chwały mojej .tie aam inszemu" (Iz. 42, 8). 
Chcąc spełnić nasz ceł ostateczny, wimnśmy ciągle 
uznawać naszą całkowitą zależność od Bogi 1 Jogo; 
nieskończona doskonałość, a przez miłość i posłu
szeństwo to uznanie stwierdzić.

Chwałę mamy oddawać Bogu ; i  uwojaiuego 
względu: naprzód dlatego, że On sam w sobie jesl 
tak doskonały, że Mn się ta chwała należy '  be2 - 
oglądania się na mszą osobistą korzyść 1 rę ouwałtj 
oddawać Mu winniśmy nie tylko istrienem naszym ] 
0ak inne stworzenia), ale także mszym rozum em. 
wolą, sercem i ciałem dobrowolnie, z wewnętrznego 

t przekonania i miłości. Tej duhrowolnej chwały z na
szej skony Bog «ię od nas domag; i ona Mu się 

należy. Powtóre na^ze osobiste szuęscis wymaga raj 
nas, byśmy Bogu chwałę oddawali.

Przez oddawanie Bogu chwały doeKcuałimy swą 
duszę ^Mierny przecież, de to nieoiCześć przychodzi 

na człowieka z Dowodu namiętności nieopanowanych1 
i grochów. Kto dla oddania chwały Bogn panuje 
nad swemi namiętnościami i unika, grzechów, juz tu 
na ziem: czuje się częściowe szczęśliwym. SuinToine' 
niczego nu nie wyrzuca, ale Jarzy go enoko .sm

Całkowite zaś szczęście, odpowiada, ące naturze, 

człowiek^ osiągnij człowiek dopięte po czasie próby, 
mianowicie w życiu p-zyszłem, T o  szczęście ebiecai 
Bóg tym, którzy oddają Mu chwałę, miłują ćró i 6łużą 
Mu. Psalmista Pański (35, 9) tak o tem mówi: „Dęną 
upojen1 radością domu twegc, Boże, i atramPtiietu 
rozkoszj twojej irpolst? je".

ił
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KALEND ARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 
LU TY

l.lS. Niedziela. Grzegorza, 
j i  k Ponie iziałek. Walentego.
Ib. Wtorek. Faustyna 
16. Środa, J-uljanny "

,17. Czwartek. Juliana Kapp.
13. Piątek. Flawjaoa. 

jl93 Sooota. Marcelego, Konrada,
20, Niedz?ela. Leona b.

‘ ODMIANY KSIĘŻYCA.
Peinia 16 lutego

-■%• OO LAk zi  ’ s f.
ŚP. KS. KANONitt. v“L A u y s c a w  JAWORSKI 

fcnurł w Jaworznie 6 lutego b. r.

^ T Z Y M U J E M Y  85 MILJONÓW L  CL ARÓW o©-
CZKi w  najbliższych dn'ach ma przyjść do skut

ku podpćsa.ue umowy pomiędzy przedstawicielami 
Rządiu jednym z konsorcjów bankowych Ameryki, 
na podstawie kiórej Polska ourzyria 85 miljouow do 
larów pożyczki na cele przemysłowe, Oprccem ^wa
rno pożyczki ma być w stosunku 8% rccznie. Nieza
leżnie od tego- prowadzona są rokowania o podobną - 
pożyczkę, jakkolwiek nie tak dużą dla przemysłu 
polskiego bez gwarancji Państwa.

V, OPŁATA PENSYJNA „7IRTUT4 M lLITAR I*
,h ypłata^ pensyj kawalerom orderu „Yirtuti Militari'* 
n o będzie uskuteczniona, jak to pierwotnie projekto
wano w  ciągu lutego i mai ta, natomiast pensja tą 
aa rok bieżący wypłacana będzie .w kwietniu, zaś i, 
j&dyna zaległa pensja uregulowana Dędzie w  końcu 
noku bieżącego. W  ten sposób wyównane bęaą 
Wszelkie zaległości. - -  -

MAMY MONETY 70 I  20 ZŁOTOWE. Mennica 
państwowa w  Warszawie puściła w  o t :eg pojedyń- 
cza sztuki monet 10 i 20 zł. z popiersiem Bolesława 
Chrobrego. Monety te sprzedaje Bank Polski za wa
la tę pełnowartościową.

BANK GOSPODARSTWA KRAJ, A  KOOPROL-
na. w  sprawie gwarancji, udzielonej p-zez Bank 
Gospodarstwa Krajowego . ,Kooprolnej:‘ , dyrektor 
Banku Gospodarstw/a Krajowego, p. Brzezicki i ko
misarz „Kooprolnej” , p. Januszewski, stwierdzają 
g ł  podane przez niektóde pisma wiadomości, jakobj 
„Kooprolna” naraziła Bank na straty, nie odpowia
dają rzeczywistości.

Bank Gospodarstwa Krajowego udzieli swej 
gwarancji ta zooowiązanin ,,Kooprolnejil, zaciągnię
te tv Anglj.i za sprowadzone nawozy sztuczne, ma
szyny rolnicze i za pobrane zaliczki na poczet przy
szłego eksportu zboża. „KcoproLuaY ze zobow iązaA 
swoich wywiązała się punktualnie (w ciąga toku 

Jńńegłego ąplacib wszystld§ swoją p.ywatnę długi

w  .zysoKOSCd oaoio auu tys ęcy runtow Szterl.ngów), 
jednaiŁŻe ze zouo-wią-zań zacaągaiętych w Anglii, 
skutkiem ciężkiegc położenia gospodarczego w kra
ju i wzrastających zaległości u rolników, wywiązać 
się nie była w  stanie i powiadomił? o tem Bank Go
spodarstwa Krajowego jeszcze przed terminem pła
tności. Bank Gospodarstwa Krajowego pokrył te zo
bowiązania i równocześnie -rozciągnął kontrolę nad 
„Kooprolną11, pnzycrem w całości zabezpieczył swo
je pretensje na aktywach i nieruchomościach ,.Ko .ip- 
rolnej“  tak, że w żadnym wypadku strat, ponieść nie 
może. -■ -

DŁUGI W EWNĘTRZNE 1 ZEWNĘTRZNE rOL- 
S F I wynoszą obec-śnie 330 miijonów dolarów, czyli 
około1 3.5 miljarda złotych. Z tego długi zagraniczne 
■wynoszą 351 mnjonćw dolarów, długi zaś wewnętrz* 
ne 29 mdljonów dolarów Oociążenie długami pań
stwowemu na jednego obywatela wynosi 13 do!arówf 
to jest około 120 złotych.

Wedle obliczeń amerykańskiego ko-nsorcjum fi
nansowego „Rednaoud and Co“ , obciążenie ludu .ścl 
długami yańsirwowemi w stosunku do majątku naro
dowego -wynosi we Francji i A rg lji 34 procent, 
w Norwengjł 25.6 procent, w Belgji 20.6 r ocent, 
we Włoszech 20 .1 procent, w  Niemczech 17 procent, 
w  Czechosłowacji 10.5 procent, podczas gdy w Pol
sce zaledwie 2 9 procent.

NO W  A  FAB R YK A  A m>TGV. A PR AW D '’ :
DC IN IE  POD TARNOWEM. Min przemysłu i handlu, 
Kwiatkowski ośwudczył w sprawie budowy nawój 
pańsuArowej fabryki związków azotowych, że w Pol
sce -znajdują sie trzy miejsca, nadające się na budo
wę nowej fabryki tegc rodzaju, a to pod Sandomie
rzem, .pod Tomaszów em Mazowieckim, oraz pod Tar
nowem. Jak-kołw.ek decyzy jeszcze nie powzięto, tą 
jednak za Tarnowem przemaka wiele argumentów.'. 
Clbywaią się rokowania o odpowiednie tery tor jum.' 
Na budowę tej fabryki wstawiono w  budżecie min. 
przemysłu i handlu na rok bieżący sumę 10 nil jon ów, 
złotych. Budowa potrwr 4 lata, a ogólne koszta od 
6C do' 70 mTjenów złotych. Fabryk, ta będzie wek- 
sza od Choino wa i z-budow „na systemem nleip zonym. 
Jedyną iattąoą przyczyną zamiaru budowy tej f;v, 
br>ki jest konieczność in-tensyfiiracji rolnictwa, gdyż 
produkcja chorzowska nie jest w  stanie dostarczyć 
odpowiedniej ilości nawozów' sztucznych.

POMOC DLA ROLNIK ÓW ZN IS ZC Z  MYCH KLĘ
SKAMI ELEMENTARNEMU Wojewoda krsW shĘ i 
p. Daruwskl, spowodowany w  ad om ościami, że w  po
wiatach górskich i podgórskich województwa kra
kowskiego należy oczekiwać bardzo cężkiego- przed-, 
no-wku, odbył w dniach 23— 28 stycznia insnekcjąj 
powiatów, grybowskiego, gorbekiesro i jasielskiego, 
celem zapoznania się osob utego z położeniem ludno
ści tych powiaiów. W e wszystkich tych powiaracn,1 
szczególnie w gminach górskich, ęzęśeiowo zamiesz
kałych także przez ludność ruską, stwierdził woje
woda tie.żlhe jej położenie, brak nie tylko chleba, 
który tam nawet w latach normalnych zastępowany 
jest .ziemniakami, ale. nawet b ia k  ziemniaków z RQ.
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wodu wygnieia, wywołanego nad miernymi opada
mi i wylewami, żywność tej ludności stanowią obe- 
cńe co najwyżej placki owsiane, rzadko z przymie
szką maju ipczmiennej. Podobny etan istnieje i w in
nych powiatach górskich i podgórskich.

Powyższą sytuację przedstawił wojewoda wła
dzom CaAtralnym w Warszawie, prosząc o udziele
nie wyuatnej bezzwrotnej pomocy doraźnej na. doży
wienie dotkniętej klęskami ludności rolniczej.

Również celem przyjścia małorolnej ludności, 
zniszczonej zeszłorocznym.! wylewami i powodziami 
z pomocą w dokonaniu za iewów wiosennych, prze
dłożył wojewoda opierając się na datach zeorauych 
przez wydział rolnictwa i weierynarji województwa, 
wniosek do ministerstwa rolnictwa o przyznam e kre
dytu w wysokości 1,10C.000 zł. cclcm zakapna 6.825 
cotnarów zboza jarego i 54.000 cetnardw ziemniaków, 
które umożliwiłyby zasiewy w  gospodarstwach
i. niszczonych.
"  SPRAWA ZMIANY U b i A W Y  O Sf PCZYNKU

NIEDLIELN fM . Sygnalizują z Warszawy, że jeszcze 
w  lutym odbędzie s‘ę sesja Komisji rzeczoznawców 
dla spraw mniejszości narodowych, a przedmiotem 
jej obrad ma być między innesni i miana ustawy
0 przymusowym spoczynku niedzielnym. —  Wyrazić 
pwy+em trzeba nadzieję, że prawa rel yji k fM ieldej 
jako religji panującej, ewentualne zamiary, nie będą 
oorażać uczuć katolickich.

RE Wiz, JA KONCESJI MONOPOLOWYCH. Ogro
mnie przykrą sprawą dla społeczeństwa polskiego, 
jest sprawa koncesji monopolowych jM-zedewsayst- 
Liem na sprzedaż wyrobów tytoniowych i alkoholo
wych. Przyznawanie Koncesji zastrzeżone było dla 
inwalidów wojennych, wdów po poległych, sierót.
1 t  d., byl ło jakgćyby dług wdzięczności dla obroń
ców Ojczyzny. Tymczasem stało się inaczej, tysiące 
inwalidów od lat całych kopacze o przyznanie im 
koncesji, żyjąc w  krańcowej nędzy, a tysiące żydów 
ciągnie wielkie żyski ze sprzedaży artykułów mono
polowych, kiórzy niezrozumiałą dla śmiertelników 
drogą doszli do p«siadan’a pozwoleń na sprzedaż. 
Toteż troską żydów było zawsze niedopuścić czyn
niki rząowe do rewizji wspomnianych koncesji. H o 
renda?ne m,osunk' trwają nadal, tembarddej, że wła
dz? centralna jest. zbyt czuła na lamenty żydów, 
podnoś z one przy każdem pozabawieniu żyda koc.uej’ 
przez miejscową izbę skarbową. Ostatnio poszcze
gólni prezesi Izb Skarbowych podjęli zamlerzeńa ce
lem uzdrowienia panujących stosunków i cofnęli kil
kanaście koneesyj pozostających w rękach żydów, 
miało to miejsce we wschodnieh kresowych woje
wództwach, lecz jednocześnie z tern podnieśli żydzi 
lament i rozpoczęli starań a u władz centralnych. 
Zaroiło się od różnych delegacyj, a kierowane spra
wiedliwością poczynania poszezigólnyćh Izb Skar
bowych prawdopodobnie zostaną w zarodku sparali
żowane. Tak u nas zwykle się działo.

KONCESJE MONOPOLOWE DLA 
Z Warszawy donoszą: 11 nisferst vo skarbu poetano- 

! wiło udzielać koneesyj monopolowych tylko na pod

stawie książeczek inwalidzkich, wydawanych przez 
PKU. Księżeczki inwalidzkie wydawane przez wła
dze wjskowe b. państw zaborczych, o ile ńe będą 
potwierdzone przoz PKU., nie będą brane pod uwagę.

POWIERZCHNIA L a SÓW W  POLSCE. Lasy 
w  Polsce zajmują obszar S,948,000 ha, czyli 23 pro
cent całej powierzchni państwa, z czego 2,835.000 ha 
należ/ do rządu, reszto zaś do własność1 prywatnej. 
Lasów prywatnych, należących do gospodarstw wię
kszych, niż 50 ha, mamy przeszło 4,600.000 ha, la
sów mniejszych blisko 2,000.000 ha. —  Procent zalei- 
sienńa jest względne niewysoki, jeżeli wziąć pod 
uwagę, że przeciętna lesistość Europy 'wynosi około 
80 procent. W  porównaniu z gęstością zaludnienia, 
ma jednak Polska dostateczną ilość lasów, bo 33 ha 
na 100 mieszkańców, aczkolwiek no" ma ta jest' niż
sza, ńż w innych ekspor+ńących drzewo krajach Eu- • 
ropy.

BOJOWKA ZWIĄZKU CHŁOPSKIEGO ROZBI
ŁA  W IEC MONARCHISTYCZNY. W  czasie odby
wającego się w  Kozłowe, pow. miechowskim wiecu 
monarchistycznej Organizacji Włościańskiej, przy
szło do wielkiej bójkę zakończonej interwencją po
licji. Gdy na mówsicę wysiedl sekietarz wojewódzki 
M. O. W., Czapliekl, zni,.idujący się na wiecu poseł 
Tabor ze Związku Chłopskiego rzucił s'ę z bojdwką 
na mówcę. Wszczął sdę tumult, przyezem, gdy we
zwania policji do Słiokoju nie odniosły skutku, spe
cjalnie przybyły oddział policji wykonał szarżę, któ
ra rozprószyła bijących saę Sekretarz Czaplicki le
ży w szpitalu. Również poseł Tabor odniósł pewna 
obrażenia. -  -  — — - s -

DEFRAUDACJA W  KASiE CHORYCm 
W  CHRZANOWIE. W  związk1 z wykryciem 
w  Chrzanowie wielaiej defraudacji w iamtejszej Ka 
sie chorych, zawieszono w urzędowaniu zaiząd Kasy 
chorych, wraz z dyreid orem Pankiewiczem. na czele. 
Zarządzenie to wydane zastało w  następstwie rewi
zji, przeprowadzonej przez zakład ubezpieczeń we 
Lwowie, jako władzę zwierzchniezą, a dokonanej 
wstpóuiie z delegatem ministerstwa pracy i opieki 
społecznej. Wedle dotychczasowych badan, defrau
dacje wynoszą około 100.000 złołych. Lokal kasy 
zamknięto i opieczętowano.

PRZEJŚCIE NA UNJĘ. „Za Swobodu“  donosi, 
iż nrzeszedł z prawosławi? na ujnę proboszcz parafji 
prawosławnej Gorbowo Kobylańsk.ej, w  pow. Kol
skim, protoijerej Arkadjusz Nikolski.

NADARMO CZEKAŁ K A T  W  SANOKU. Sąd do
raźny w Sanoki skazał wyrokiem z dna 5 b m. na 
karę śmierci przez powieszeni- Jana IŁodka za za
mordowani { w dniu 17 ub. m. rodź ńy Jandów. Obro
na wniósł? prośbę o ułaskawienie, którą p. Prezy
dent uwzględni!. Kat, który przyjechał na egzekucję 
wyroku czekał darmo.

ZAMOFDOWAŁ DZIEGKO-SIEROTĘ. Robotnik 
Mróz z Wilcaychbłot na Pumom. zab:ł przed pTęm 
laty w  bestjalsk; spotón swojego G letniego synka, 
ponieważ druga jego żona a macocha dzieck? niena
widził* pasierba Ciatc dziecka zakopał w  polu. a óo-
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nie opowiadał, że chłopczyka umieścił u dałeidch 
krewny ch. Obecnie zwioki cluopezyka odkopali ro- 
botn cy i zbrodnia nlelu Izkrcgo ojca wyszła na jaw,

SPROSTOWANIE. W  Nrze 8 „Lndu Fatolickie- 
go“ była wzmianka że p. Gbtz-Ukoeimski subwenejo- 
nował znaczną kwotą kongres piastowców w Krako
wie. Wiadomość ta była powtórzona zwyczajem kro
nikarski tn za innomi pismami. Jak się dowiadujemy 
z miaro iajnego źródła, wiadoość ta nie polegała zu- 
jpeluie na prawdzie. Dlatego chętnie ją prostuj omy, 
a p GOtzowi zwracamy honor. Sądzimy, że powmny 
to uczynić przede-wszystkiem te pisma, które wiado
mość tę sfabrykowały.

STRASZNE MORDERSTWO W  KAPLICY WIĘ- 
ZiENNEJ. Zakład kamv w Koronowie, pod Bydgo
szczą był widownią moiderslwa, dokonanego przez 
więżoia. Łączkowskiego w cz?s'e mszy św. w Kapli
cy więziennej. Olia-rą zamachu jest współwięzień Ku
czy ta, którego Liczkowsiri w chwili pochylena się 
przy adoracji Najświętszego Sak. amen tu uderzył to
porem w głowę, ramąc go śmiertelnie. Inni więźnio- 
rw'te rzue-li eię na mordercę i rozbroili go, przyczem 
zroczy lica w czasie szamotania zada! sobie głęboką 
ranę w - czoło. Ubaj więźniowie zamknięci byli. 
w >oduej celi. Władze kościelne nakazały zaniknięcie 
kaplicy więziennej, która wskutek dokonanej proiar 
Dacji musi tyć  uroczyście poświęcona.

PROŚBA. W  wiosce Tarnowcu od kilku lat leży 
c’ężKo chory ukończony mwtwzyśta Ludwik U., po
zbawiony zupełnie wszelkich środków materjalnych 
 ̂ pomocy. Dotknięty bak strasznym ciosem zmuszony 

korzystać z ofiarności społeczeństwa,, a pomoc 
błiżmch jest tem więcej w tym wypadku konieczną, 
że jego choroba okazuje się uleczalną i li tylko 
skrajna nędza umomożliwda przeprowadzone należy
tej kuracji, mogącej chorego w krótkim czasie pray- 
Wrócić do zupełnego zdrowia, Kogc więc Opatrzność 
-'obdarzyła dobrem zdrowiem, raczy łaskawie przysłać 
dla cierpiącego tak długo maturzysty choćby naj-
ifekrómniejszy datek pod adresem: Urząd uarafk....
■w Tarnowcu, poczta Tarnowiec koło Jasła.

Ceny z targu kranowskiego.

?yto 39 zł; jęczmień £8 zł, pszenica 19 zł, 
ttwies 30 zł; słoma 1 zł; siano 70 gr; koniczy- 
*** 90 gr; mleke 45 gr; jajka 19 gr; masło 6 zł.

». *NO Z ZYTA. Poniżej podaj jmy dokładny prze
pis wyrobu srna z żyta Na podstawie wyniku do- 

‘ V °h  prób i badań wysnuwa się następują- 
cy tok robót r ay sporządzaniu wina żytniego: 

h  ? 0cz ^  mechanicznie jak najdokładniej 
 ̂ pyłu, ziarn uszkodzonych, połówek ziam i gre-iz- 
• ., poczem przemyć szybko wodą, poprzednio prze

gotowaną i ostudzoną.

2. Na 2— 2.5 kg. żyta wziąć jako całkowity nalew, 
10 1. wodnego rozezynu cukru i kwasu cytrynowego, 
licząc na 1 litr rozczynu 200— 240 gr. cukru (20— 40 
proc.) i 50 gr. kwasu cytrynowego, powodującego 
ogólną kwasowość w wysokości 7 proc., postępując 
przy tem w sposób następujący:

a) Całą ilość kwasu cytrynowego, potrzebnego do 
10 1. nalewu, a zatem (dla naszego przykładu) 50 gi. 
rozpuścić w 2 1. wody —  cą kwaśną woda zaiać żyto, 
opłakując nia również wewnątrz ściany butli względ
nie beczki i pozostawić żyto z tą wrodą przez 2 do 4 
godziny (celem wyjałowienia żyta, t. zn. zniszczenia 
niepożądanych bahterji).

b) Po wyjałowienia ż/ta wlać 8 1. syropu, zawie
rającego £.000— £.400 g r. cukru (a zatem ilość cuKru, 
potrzebną do 10 I." płynu). ;

. 3. Wprowadzić czystą hodowlę drożdży winowych 
(rasy „Tokaj“  lub inną), zatkać butlę czepem fer
mentacyjnym (lub przynajmniej zutyczką z wały) 
I poddać fermentacji w temperaturze 18—20° C.

4. Po upiywie najwyżej 3-ch tygodni ściągnąć 
przefennentowany piyn z ponad zboża i osadów do 
butli lub beczek, wypełniając je płynem w całości, 
zatkać luźnie czystym korkiem lub watą, a gdy . na
pój zaczyna się coraz, więcej wyklarowywać, moźm* 
już przystąpić do filtrowania i  ścHganir. gotowegc 
wina do flaszek.
-  Odpowicdme odcienie barwy wina wywoływać 
można stosownemi dawdeami karmelu (palony cukier).

Napój, otrzymany w sposób podany powyżej, 
przedstawia rodzaj wina wytrawnego, przypominają
cego smakiem i zapachem prawdziwe, dobre wino wę 
gierslde,

Przez odpowiedni aodateK cukru, prawdziwej mar- 
lugi, spirytusu etc. w róŻDye-h - stosunkach, - możn„ 
otrzymywać wina, imitujące tokaj, malagę i inne ty
py znanych cięższych win. Zw j kle wino zbożowe jest 
pod każdym względem znakomitym napojem i nie po
trzebuje wcale wstydzić się swego pochodzenia., po- 
wtóre, w  no żytnie ma być napojem dla wszystkich 
warstw dostępnym, a wiec nie drogim, podczas gdy 
dodatek prawdziwej malagi (chociażby pól litra na 
10 1. wina żytniego), nadto cukru snirytusu etc. mu
szą conajmniej podwoić koszta wyrobu,

Zaznaczyć jeszcze należy, że wino żytnie nadaje 
się doskonale do przeróbki na wiuo musujące (szam
pan). Robotę można przeprowadzić sposobem natu
ralnym przez dodanie pewnej oznaczonej ilości cusru 
du dojrzałego wina i poddaniem powiómej fermen
tacji w mocnych zakorkowanych flaszkach

Po zakorkowaniu układa się flaszki leżąoo, możli
wie w lokalu o niskiej temperaturze i po kilku ludach 
ma się już szampan gotowy do użytku.

Odpowiedzi Redakcji i Aiimfclstrojl.
Antoni Kowalski, Podkamień ad B--ody; 8 złotych 

otrzymaliśmy na prenumeratę i 4 zł. na fundusz pra
sowy; serdeczne Bóg zapłaci —  Wladyslai” Syreh, 
Ujpest: 20 korom węg. otrzymaliśmy, ale zuaje się, 
że są bezwartościowe. —  Wiktor Kardaś, Rokieciny: 
Prenumerata: zapłacona do 30 czerwcu, 1927 r.
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Pon‘av*ikli Cez«uy, 'lamów: Sprawa nie do za
łatwienia, albowiem a prawy powyższe nie eą jeszcze
uregulowane ustawowo.   Foryś Tekla, Lrzostek.
S.pra,\vę poruszałem, odpowie na załatwieni© P. K. U. 
Rzeszów. -  Jew:oła Józef, Gwoździe©: Sprawa na
leży do Starostwa w Bna&ku, jeżeli ktoś odpowiaua 
p o i k „giędem majątkowym wymogom ustawy, to ińtii 
się słusznie należy. !— Ciemięga Kazimierz, Eębno: 
Na powyższe sprawy odpowiedziałem w  m/śl komu
nik, tu Łby Skaibowej Kraków w .lu dzie  Kafcoli 
ckim“ Kr 6 z dnia 6 stycznia b. r —  Gwóźdź Jakób, 
Miechowie© wielkie: O kredyt na odbudowy należy 
*ię zwrócić za pośrednictwem Starostwa do państwo
wego Banku Polnego, Lwów, zniszczenia, wojenne 
nie są jeszcze uregulowane ustawowe, 1—  Dawido
w e/  Ruda Krachowiecka: Jąk Cieuuęga. —  MalKa 
P id r , Bliznę: Czy dopełniono warunków wskazanymi 
w rokp 1526. jeżeli nie, to sprawa nie do załatwienia.

Ko. Pr Czaj Jam pngeł.

• ..-ty: ''■i-

—  Cielca w jestem, panie Samuelu, któro państwo 
pragnie istotnie pokoju?

— Tylko Niemcy.
—  Co pan powiada?
—  Ma się rozumieć. Oni gar y  o .pragną,. aby 

wszystkie państwa ó ° ły  im nareszcie,, pokój z żąda
niem zapiany dfe ,ń w wojennych.

* * , *

Podobno pańska żona. leczy li, się tego lata na 
e ty l ść w Marjenbadzić? •

—  A  dużo jej ubyło? ' -- k
—  Tego dokładnie panu nie po/.Lim, ale w każ

dym razie przeszło tysiąc zło ty oh.

LE TN IK  I  GAZDA.
„Pan“ z miasta ogląda mieszkanie w ona ci e na 

wsi, które ebee wynająć na lato. Nie podoba mu się, 
że ohok ohaty jest chlew; z nierogacizną.

—  Bójcie ę Boga! —  powiada do gospodom. —< 
przecież to strasznie niezdrowo trzymać nierogacizn© 
zaraz p izy chacie.

—  E, powiada gospodyń. .Dwadzieścia lat już: 
tak jest, a jeszcze mi żadna Świnia nie zachorowała.

« * * :-* ' , ,< i
Sędzia do młodego azesztanta: 

r — 1 Kiedy się urodziłeś?
Ares z tan u milczy.
Sędzia: —  Czy słyszałeś, o co się pytam? Kiedy] 

są twoje urodziny?
' —  Co to pana sędziego mcże obchodzić. Przecież 

1 tak pan sędzia nie da nu żadnego prezentu , ;i

U  W SĄDZIE,
-  Więc znów cię wyrzuciL z knajpy ty, stary 

piiaku? ' =
E, to r.c me znaczy, bo ja już j tak rdaiom 

łść do domu. ,   . ~   “

y -̂ jgaaffjCTf̂ TTsaaaa&ĝ l̂ gS
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H ENRYK KZKWTTSKI

K to  s@piel' wsrsjUisf
(Wesoła opow iść).

Między ideiichcwymi bez wątpienia generał Koma 
rzeWtski był najpotężniejszy. Nie było za czasów Po
niatowskiego pijaka, kióregoby nie przepił 7.e wszyst- 
pdteh o tron Polski zjeżdżano się, żeby się z nim pró
bować, wielu się znalazło takicli. co życiem przypła
cili puszczenie się z nim w zawody, ale tc pewna., żo '• 
fcikt jemu nie dał rady. Zaufany w  siłę swojej giowy, , 
dokazywał też rzeczy, którymby wierzyć niepodobna, : 
żeby nie tylu naocznych świadków na to patrzało. 7 
U księcia Stanisława Poniatowskiego, w przeciągu go- 1 
dżiny czterdzieści ośm butelek, wina szampańckmgo - 
iwyp 'óżnir. [J księcia Lubomirskiego, podstolego ko
ronnego,- od południa do północy wypił na siebie sto 
butelek wina węg erskiego, a potem jeszcze zjadł gar
niec lagru. 0  wielu podoonycb 7ego cudach pyackicn 
uiuwiono To też najwięksi panowie wstawali przed 
“ im, jak tylko się pokazał, dobijali s?ę o jego przy
jaźń, dawali mu hojne upominki i nie bez słuszności, 
bo oyle się pojawił na jakim sejmiku, zaraz go opano
wał. Kogo podyktuje, tego szlachta i wybierze, tak 

ją łn-ł zawojował kielichem. Zgoła on był potencją. j

A przedez n7'kt go nie widział pi;anym. Lord Litr- 
Ifcpage, zawołany amator trunków, poszedł z nim raz
0 zakład,, że go przepije czystym arakiem. K  om arze w- , 
ski dał mu jedną butelkę araku f o r  to jest wypił ją 
duchem a potem z n tn stanal db zawodu, pijąc z nim 
arak kolęuiyro kielichem., Bóg wie ile oni araku wy- 
Ipih ale to pewna, że Komarzewski wyszedł od niego.
1 jeszcze gdzieś skończył wieczÓT. a Angielszczyk? zo
stawił bez przy tomności. I  ty łby lord umarł, żeby dr.

. Bery «n z ani nie byl mu otworzył żvły na skrn-ni. Ale 
takie na nim wrażenie zrobiło, że w  hołdzie dał Ko- 
toarsewskiemu kielich garncowy szczerozłoty który 
umyślnie kazat Odlać w Londynie.

U ks7’ężnej Sangurzkowej Ki marzewski był domo
wnikiem. Jednego razu Branicki, hdman wielki koron
ny, który lubił pić i miał mocną głowę, mówi mu:

~ - Mój K omarzesiu, przyznaj się żc masz jakiś se- 
aret, iż żaden trunek nie idzie tobie do ghrwy, bo to 
tue naturalna rzecz, żebyś ty  ludzką tylko siłą mógł 
* 'l  f pić bez upicia się.

' A  tak jest, nie inaczej, Panie Hetmanie, -—
O..rowiodział Komarzewsld. —  odkąd sieby- zaoamię- 
“ *m, cHgle raję, a nigdy się nie upiłem; chciałbym 
w- doświadczyć, co to jest, a nie mogę.
i miód, gorzałka, arak, wszystko u mnie idzie 
iw dół, za pozwoleniem Jaśnie C świeconej Pani Mar
sza l  rowej, a nigdy w górę. To napróżno. żaden czło
wiekm nie de upoi. Chciałbym pić z djabłem, azałisz

niego się nie dowem, co to jest być pijanym.
—  I  odważyłbyś się pić z djabłem’  —  przedłu- 

4ał hetman.

Byle winu było smaczne, a nie śmierdziało

siarką, jak ten cienkuszok rensKi, co go nim czę
stował siostrza.n Pana Hetmana, Książę wojewo
dzie Smoleński.' .

Wtem ziuczęło grzmieć, księżna. Stiiusz-lie Się ba
ła grzmotów, a co ją najwięcej przeraziło, że grzmot 
był me w zwyczajnej porze; bo to było pod koniec 
wielkiego postu. Ofeknęł? więc Konarzewskiego

—  Głupstwa gadasz, wapommasz złegc ■ ducna, 
i pioruny naprowadzasz blużnierstwem na mój dom, 
idźże bobie na ulicę ze swojemi Konceptami'

Nastąpił Wicik7 Tydzień. W Wielki Piątek, o sa • 
mej północy, kruk marszałkowskie, idąc przez uli
cę Freta, usłyszeli jęki, a noc była nadzwyczajnie 
ciemna Na głos tych jęków, zbliżyli się do rynszto
ku i w nim znaleźli człowieka leżącego, ale bez ża 
inej przytomności. Zanieśli go. jak zwyczajnie gmin
nego pijaka, do wvdz:abu „dobrego porządku", i po
łożyli na stole, wezwawszy naczelnika wydziału. Ja- 

! kież było jego zadziwienie, kiedy pozna. Komarzew- 
skiogo, obszarpanego, obiecanego, odrapanego, a tak 
pijanego, że ani ręką,, ani noga nie n.szał! Naczel- 

- nik kazar go zanieść na noszach do paiacu Rndziwił- 
łowsldego, na Krakowsłriem Przedmieściu, gdzie 
miał swoją kwaterę i oddał go ludziom. ktOrzy go 
nieprzytomnego rozebrał; i Dołożyli w łóżko.

;Nazajufrz gruchnęła po calem mieście wieść,- żo 
Komarzewsldego w nocy znaleziono pijanego w ryn
sztoka, 1 to w  sam Wielki Piątek. Naipierwsi pano
wie, najznakomitsi pijacy, zbiegli się do mego, żeby 
widzieć osobliwszą rzecz, Komarzewskicgo pijanego,
I żeby się dowiedzioć od niego, komu się udało tak’ 
go spoić, że aż się położył w  rynsztoku, jak łajdak 
ul&jzny. :

Wszyscy do niego biegli ze śmiechem na ustach, 
ale kio go obaczyi, śmiać się prżestał, bo ou ciągle 
leża? bez przytomności, i co tylko Tobiono żeby go 
trzeźwić, było nadaremno, a doktor w nim innego 
sympio:maTu me widział, tylko że był pijany, i że 
się nie może wytrzeźwić. W  takim stanie oozosta- 
wał przez całkowite Święta Wielkanocne. Bergonzo- 
ni od rozumu odchodził, nie pojmując coto znaczy, 
aż dopiero w  środę rano Romarzewski dzysaał tro
chę przytmnośc.i, i pierwsze słowa," co je wyrzekł 
do swego szatnego, wiernego sługi który z nim ra
zem, się zestarzał i ani chwili go nie odstąpił, były:

— Guminsiu, na miłość Boga, przynieś mi w‘odyI
Gumińdd pobiegł co tchu i przyniósł w  dzbanku

wody.

(C iąg dalszy nąąt).
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B Ł Ę D N I C Ę
b r a k  k p w a

0̂L8ER̂ VALŁ3 S/Sra Ki ŝddforstogo
Wino thinofcj-ża!azii,t» na maladze hiszpańskiej re

guluje si; bości kobi-ce, lodaje łiły, podi sca ap :.y t, 
przyczyria kiwi. — Poiotnicon i Jz 'i  jąco szybu przy- 
rraca siły „ polecane pfże ’ ltćurzy  w chorobach płuc

nych, po przebitych ciężkiej i chor bach, pray oaiabtj- 
niu ygóli.etn, oberwaniu braku ochoty u j  życia nud
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu fizycznem 
umyikowem

.')o nabycia w e wszystkich apteadch i droguerjach 
tub zamawiać wprost i  "abrybi; we własnym inteiosie 
by ustrzec się przed lichami pod iJb l injł; ki rc są 
n szwartościowe, żądać wyraźni D0LSERAVALL0 Mra 
Kfzy't;oforskiego, naśladownictwo energicznie odrzucićl

Flaszka muiejszn z pizesyfką zł 2*50 — B'11, zł 12,
,  podwójna ,  „ 400 — 6 „ ,  2 1.

Wyłączny skład i wyrób na Polskę.
fabritta Ciieaiic ,;u

Fit K r z ł s ł ł i ł e r s l i ,  t e r a # * .

WDOWA INTEIJGEMTNA, bezdzietha, łat 38, zna
jąca się na tucŁni i gospodarstwie, szuka posady 
najchętniej na plchanję, —  Łaskawe zgłoszenia ped 
,,,Wdowa*' do Adntómsfaneji „Lcdu Kattołłcjdcgo**.

w y b o ro w a

GOSPODARSTWO 14-M ORGOW E z budynki mi 
w okolicy Dęhicy do sprzedania, —  W iadomość; 

Koissum kolejow y w  Dębicy.

Waiiia wtafcaaośC <Hą flmiiącijflii
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle , reumatyczne, gościec, 
kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w  krzyżach, boi głowy, ból 
zębów i inne podobne przypadłości usuwa w  zupełności sławny

. i prawdziwy

m t k t t o m e n t o i

do nuciertiiiio
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiom atol jest najlepszym 

środkiem tego rodzaju. — Główne fabryka prawdziwego lchiiomenłołu :

ŁsaoraierjM  mńtn §ZYP1®RIA EBELPliMIft w Samborze Nr 25/2,
Wysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniam należytości albo za zaliczką:

5 flakonów z opłasuną pcczię i opakowaniem za 12*50 zł. — 10 flakonów z opłauonę pocztę 
i opak' wasnem za 23 z?. •— 2b flakonów z opłaconą pocztę I opakntr/aniem za bO zł.

Dscłonitami aruKarni „biosu, Narodu** w Krakowie. Ul. iw. Krzyża 11 — pod eai/jdem Romana T, t i k  i-
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej Oraz . icdaktfli kt J t a f


